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Rosya eksportuje produktów hodo­
wli na jdus minus 40 milionów rubli, 
eksport zaś netto  wynosi zaledwo n ie ­
spełna 20 milionów. Do obniżenia bi 
lansu wywozowego przyczynia się ta 
okoliczność, że im port wełny austral- 
skiej oraz przerabianej wyuosi tyle ile 
eksport wełny rosyjskiej. Najpowa­
żniejszą rolę w eksporcie rosyjskim  
odgryw a wywóz zw ierząt żywych, a 
przedewszystkiem  koni, których Ro­
sya wywozi przeszło sześćdziesiąt ty ­
sięcy sztuk wartości około pięciu mi­
lionów rubli.

Hodowla koni jak  bądź tak bądź 
przedstaw ia się ilościowo bardzo po­
ważnie, jednak znawcy stosunków ro ­
syjskich, jak  Merder, Armfeld, są tego 
zdania, co zresztą i poszukiwania mi- 
nisteryum  wojny potwierdziło, że ta 
gałęź hodowli znajduje się w zupeł­
nym upadku. Oszacowanie eksportu 
wykazuje, że eksportują się konie bar­
dzo niskiej przeciętnie wartości, bo 
średnio od 84 do 124 rubli — i że 
każdy rok nieurodzaju wzmaga eks­
port bardzo silnie. Poszukiwania Arm- 
felda wykazały, że w 80% idą rosyj­
skie konie z prowincyi polskich i li­
tewskich do Anglii, gdzie stosownie 
wyelegantowane używane są do lek­
kich powozików jako kuce.

Za jedenaście ostatnich lat w y­
wieziono z Rosyi 455.697 sztuk koni, 
z czego do Niemiec idzie przeważna 
część, bo przeszło 50%. — Rosya o- 
gółem zaspakaja sama 16% koni nie­
mieckiego importu. Poszukiwania mi­
nisterstw a wojny okazały, że z 41 
gubernii rosyjskich tylko w 18 oka­
zał się wzrost hodowli — a w reszcie 
zmniejszenie, a między niemi i w kra­
ju  południowo-zachodnim. — Stosu­
nek między dworem a włością je s t  ta ­
ki, żerna każde 100 dziesięcin przypa­
da na gospodarstwach dworskich 9 ko­
ni, u włościan 25 koni. — To też ko­
ni małych do 30 wernków (1*34 metra) 
je s t 35 prc. Remont kawaleryi rosy j­
skiej, k tóra ma znacznie m niejsze wy­
m agania niż kawalerya niemiecka (o 
4’5 centym etr.) i austryacka (o 6’5 cen- 
tvmetr.) przychodzi z trudnością za­
spokoić — i z każdym rokiem coraz 
trudniej. Gdy w roku 1890 zbrakowa- 
no około 9 prc., zabrakło jeszcze sztuk 
83, w roku 1891 okazał się niedobór 
60 sztuk, a w i. 1892 sztuk 265.

Za nadto ciasne ramy niniejszych 
listów  nie dozwalają^- zająć się bliżej 
tym  interesującym% jrzedmiotem - to 
jedynie  powiedzieć należy, że główny 
kontyngens koni wojskowych dostar­
cza kraj dońskich Kozaków. Lecz i 
tam stosunki chodowli obecnie zmie­
niają się na gorsze, gdyż kraj nie 
chce się zadowalniać sześćdziesięciu 
kopiejkami z dziesięciny (1 . 1 hekta­
ra) czynszu dzierżawnego za pastw i­
ska dla koni i skutkiem  tego w wa­
runkach produkcyi musi nastąp ić  zmia­
na. Hodowle ciężkich koni istnieją je ­
szcze w środkowej Rosyi, a szlache­

tne stadniny rysaków oraz koni arab­
skich w pryw atnych rękach niewiele 
na hodowlę wywierają wpływu. Rząd 
obrócił dzisiaj więcej pieczołowitości 
na ten kierunek produkcyi i podnosi 
dotychczas skromne na hodowlę w y­
datki, które wynosiły około 1,325.000 
rubli, a zatem 30% tego, co wydaje 
rząd austryacko - węgierski. Rosyjski 
hodowca nie je s t  znawcą i szczegól­
nym amatorem, to też rosyjskie ko­
nie nie odznaczają się szczególnemi 
przymiotami. Słynne rosyjskie rysaki 
ustępują angielskim  i amerykańskim, 
a najwyższy ich rekord był na 1 milę 
angielską 2 : 31 — amerykańskich

: 9‘/g; na długi bieg 20 mil
1 : 08 : 53% — amerykańskich 58 : 25. 
Takich rysaków jak  np. am erykańska 
klacz Nancy Ilanks z rekordem 2 : 4 
lub koń Mascot (2 : 4), albo ogier 
Divcel (2 : 5%) itd. — w Rosyi nie 
istnieją. Wiadomo zresztą, że przy re ­
kordzie z Berlina do Drezna konie ro­
syjskie zostały wycofanemi.

Ukraina i Podole kiedyś słynne sta­
dami koni i gdzie jeszcze istnieją sta­
da arabskie Brunickich w Białej Cer­
kwi, Sanguszków w Sławucie, dzisiaj 
nie mogą się pochwalić hodowlą koni, 
których na własne gospodarstwo nie 
wystarcza i takowe kupić musi z gub. 
lołtawskiej lub chersońskiej. A ogro­
m na ilość koni włościańskich, źle ży­
wiona na sieczce zimą a pastw isku la­
tem, przy wyjątkowym  dodatku owsa 
w czasie silnej roboty, zaledwie jes t 
w stanie podołać dostawcom tych kolo­
salnych ilości zboża tak eksportowego 
jak  i potrzebnego do wyżywienia m iej­
scowej ludności.

Jeżeli mówi się o podupadnięciu 
hodowli koni, to cóż mówić dopiero o 
upadku hodowli bydła rogatego. Po­
trzeba mięsnego pożywienia w Rosyi 
je s t  bardzo nieznaczną. Włościanin 
pości rzeczywiście pół roku, bo mu 
tak przepisy religijne nakazują i po­
ści z musu przynajm niej następnych 
4 lub 5 miesięcy — a miesiąc lub 
półtora je  z mięsem, które mu dostar­
cza nierogacizna i jeszcze mniej liczny 
drób. Zaludnienie wiejskie wynosi bli­
sko 80% ogólnego zaludnienia Rosyi 
— i ot mamy przyczynę bardzo ni­
skiej potrzeby mięsnego pożywienia. 
Z podniesieniem się cen zboża stepy 
wszędzie p rzyorano , jedynie ugory 
były jedynem  miejscem gdzie bydło 
żywić się mogło. To też w ezarno- 
ziemnym pasie, gdzie tak jest mało, 
tam ilość bydła zredukowana do m i­
nimum zaspokojenia nieznacznej po­
trzeby nabiału. Dopiero strony nie 
czarnoziemne, a z item Białoruś, Litwa, 
północne zawołżańskie gubernie z obfi- 
tem i pastwiskami i łąkami trzym ają 
więcej stosunkowo bydła rogatego ho­
dowanego przeważnie w sposób naj­
pierwotniejszy. Pomimo tego wyrobiły 
się tam wcale niezłe miejscowe od­
miany jak  Chołnogaską, Jarosławska, 
które przy lichem żywieniu wydają 
stosunkowo znaczną ilość mleka (około 
800 — 1500 litr.) a nawet w tych w arun­
kach ostrego klim atu, złej i niepoży wnej 
paszy lepsze wydają rezulta ty  niżeli 
bydło ras zachodnio europejskich, dosyć 
licznie reprezentow anych W zacho­
dniej części państw a przy wyższej 
kulturze, hodowla ta znajduje się w

lepszych warunkach, to też i rasy ule­
pszone wszędzie się z dobrym skutkiem  
przyswoiły. Obecnie bydło służy dla 
zaspokojenia potrzeb miejscowych ale 
nie 100 milionowej ludności, ale zale­
dwo czwartej części takowej. Handel 
bydłem opasowym w zachodniej części 
państw a i w Polsce został w uaj 
w strętniejszy sposób zmonopolizowa­
nym przez żydów, a wysokie taryfy 
kolejowe oraz transport długo trw ają­
cy powolnie wędrujących pociągów 
przyczynia się do obniżenia tej i tak 
niedochodnej gałęzi gospodarczej.

Zamknięcie granicy od Niemiec i 
Austryi, a nawet zupełne wykluczenie 
bydła rosyjskiego z targów angiel 
skich podkopało rozwój tej ważnej 
produkcyi. Kiedyś miało zarządzenie 
to swoją racyę, dzisiaj ono je s t już  
bezcelowem, a nawet ehyba przynosi 
więcej szkody, jak  pożytku. Granicę 
zam knięto z powodu słusznej obawy 
s tra t powstać mogących z zawleczenia 
zarazy, wiecznie w Rosyi grasującej. 
Postać rzeczy pod tym  względem 
zmieniła się zupełnie. Rząd rosyjski 
wreszcie zrozumiał, że musi się zasto­
sować do zachodu Europy i zmienił 
postępowanie, a radykalne przeprow a­
dzenie, może nawet z przebraniem  
rozsądnej m iary (bo w Rosyi na ka­
żdym kroku przeciwieństwa się sty­
kają) doprowadzono do tego, że dzi­
siaj zaraza po Wołgę i Don zupełnie 
znikła i nie ma już  najm niejszej po­
trzeby obawiać się zawleczenia zarazy 
z za kordonu, bo jej tam  już  wcale 
nie ma.

A tymczasem stosunki w zachodniej 
Europie zmieniły się do tego stopnia, 
że zarządzenie to, które bezsprzecznie 
przyczyniło się niepom iernie do roz­
woju hodowli w Niemczech i Austro- 
Węgrzech, obecnie już  może stać się 
szkodliwem. Środkowa Europa dawniej 
wywoziła swoje bydło do Anglii, obe­
cnie musi sama wwozić — hodowla 
bydła na W ęgrzech z każdym  rokiem 
upada i ilość jego od lat kilku stale 
obniża się — skąd więc brać bydło 
chude, które w Austry: i w Niemczech 
wzrosło ju ż  do tej ceny, że opas 
staje się zbyt kosztownym i nieko­
rzystnym  , pomimo obniżenia ceny 
karmu.

Był to objaw roku bieżącego. 
Otwarcie granic dla bydła rosyjskiego 
pozwoliło by sprowadzać tan i mate- 
ryał opasowy, a eksport w pierwszym 
stopniu Austryi do Niemiec i Szwaj- 
caryi i Zachodnich Niemiec do Anglii 
wyrósłby z korzyścią ogólną rolnictwa 
tych krajów, któreby chyba na tern 
nie straciły. To też ziemianie wscho­
dnich prowincyi państw a niemieckiego 
we właściwem zrozum ieniu interesów 
swoich domagają się otworzenia gra­
nicy od wschodu — nie obawiając 
się zarazy. Gospodarstwo nabiałowe 
w Rosyi rozwinęło się ju ż  o tyle, że 
je s t  wstanie eksportować nieznaczne 
stosunkowo ilości masła. Rosya prze­
ważnie z prowincyi nadbałtyckich 
eksportuje około 280.000 pudów (46 
tysięcy q) idącego w %  do Danii. 
Finlandja prócz tego eksportuje ma­
sło o wysokiej dobroci i to do Danii 
i Anglii w ilości około 600.000 pudów 
(100.000 q).

Usiłowania rządu i w tym kierun­

ku zaczęły się od niedaw na; związko­
we mleczarnie jednak nie mogą się 
rozwinąć ju ż  to z powodu pewnych 
trudności ze strony adminisuracyl sta­
wianych, a wynikaj ących nie ze złej 
woli, ale z ogólnego systemu państwo­
wego — już  to z przyczyn natu ra l­
nych wynikających n. p. ze zbytnich 
odległości, co utrudnia dostawy. To 
też wielkiej konkurencyi na tern polu 
nie należy się spodziewać. Jedno 
Królestwo Polskie leży i pod tym 
względem w warunkach szczęśliwszych, 
ale i tutaj system kooperacyi nie mo­
że się rozw inąć i zapewne dużo je ­
szcze wody upłynie, zanim się roz­
winie.

Spitzberg.
Jeden z najbardziej na północ wy 

suniętych krańców ziemi, od 300 lat 
znany pod nazwą Spitzberg, przypo­
minał się światu po dwudziesto-kilko- 
letniem zapomnieniu. Stało się to za 
sprawą rozbudzonej w ostatnich cza­
sach chętki do dalekich wypraw nau­
kowych.

Niebawem ma wyruszyć ze Spitz- 
berga ną północ wyprawa naukowa p. 
Andree, mogąca przynieść nieobliczone 
rezultaty . W pewnym związku z tą 
wyprawą, je s t  druga, na Spitzberg, 
projektowana ze Stockholmu przez pp. 
dra Roszkowskiego i Pomiana, o któ­
rej wspominaliśmy w piśmie naszem.

Wyprawy te, jak  niemniej fakt, że 
Spitzberg dotychczas przez żadne z 
państw nie został wzięty w posiada­
nie rzeczywiste, są dostatecznym  po­
wodem, abyśmy czytelnikom przypo­
mnieli dość dawne, aczkolwiek nie bu­
rzliwe dzieje tego archipelagu pół­
nocnego, który, ja k  przypuazczają, za­
wiera skarby...

Mówimy „jak przypuszczają", po­
mimo bowiem mnóstwa wypraw, zwła­
szcza w pierwszej połowie naszego 
stulecia, pomimo kolejnych prób osie­
dlania się rozm aitych narodowości na 
Spitzbergu w ciągu trzech wieków, 
w nętrza tych wysp zbadane są zale­
dwie powierzchownie. Odkryto podo­
bno w kilku miejscach węgiel, a w 
1870 r. Szwedzi Nanchof i Wilander 
znaleźli obfite pokłady fosforytów , 
które zaczęła naw et eksploatować ko­
lonia robotników szwedzkich,

Po za tern nie wiemy nic o boga­
ctwach ziemnych Spitzberga, nato­
m iast wiadomo dokładnie, że w róż­
nych czasach znakomicie rozwinięte 
było rybołostwo, że bogactwem od­
znacza się fauna miejscowa.

Kraina ta  skalista a piekielnie zi­
mna I Położona pomiędzy 75l/j a 80° 
48’ szerokości północnej — a nawet 
wśród lata, kiedy słońce nie zachodzi 
wcale, nie je s t  w stanie ogrzać się na 
tyle, aby śniegi i lody stopniały. Stąd 
też roślinność przedstawia się tam 
ubogo: mchy, nikłe wikliny na wy­
brzeżach — i nic więcej.

Mimo to wszystko nie brakło Spitz- 
bergowi mieszkańców. Próbowali tam 
osiedlać się Anglicy, Holendrzy, F ran­
cuzi, Rosyanie, Duńczycy, Szwedzi. 
W ątpić nie można, że kolonizacya 
Spitzberga dałaby trwałe rezultaty ,

gdyby: 1) odbywała się pod protekto­
ratem  jakiegoś mocarstwa, dającego 
gw arancyę prawidłowego rozwoju ko­
loniom, 2) gdyby ewentualnie w yzy­
skiwanie bogactw naturalnych nie od­
bywało się sposobem rabunkowym. Ta 
właśnie gospodarka rabunkowa była 
przyczyną, że żadna z dotychczaso­
wych kolonij długo w Spitzbergu u- 
trzym ać się nie mogła.

Archipelag zwany Spitzbergiem , 
składa się z trzech wysp głównych
0 powierzchni przeszło 57.000 mk. kw.
1 kilku wysp małych. Jak widzimy, 
je s t to spory kawał lodowatej ziemi, 
zajm ujący oo do obszaru 3 miejsce 
w szeregu krain podbiegunowych.

Ponieważ nie wiadomo kto przed 
300 laty  nogę tam postawił, więc za­
szczyt ten z prawa należy się Holen­
drom Jakóbowi Ilemskerek, Janowi 
Kornelowi Ripp i Wilhelmowi Barents, 
którzy w r. 1596 odkryli wyspy, a 
biorąc je  za część Grenlandyi, dali im 
nazwę Nieuw-landM (Nowy kraj). Pó­
źniej zmieniono tę  nazwę na Spitz­
berg, z powodu ostrych skał, a nazwa 
ta  poohodzi również od Holendrów.

Dość długim je s t szereg podróżni­
ków do wysp archipelagu północnego, 
wszelako wyprawy ich nie przyniosły 
godnych uwagi rezultatów. Dokładniej­
sze wiadomości zawdzięczamy dopiero 
wyprawom Nordenskjólda i jego tow a­
rzyszów : Duner’a, Malmgrena, Smitha, 
Berggrena i innych. W yprawy te po­
w tarzały się nieustannie od 1858 do 
1873 roku, a rezultatem  ich był po­
m iar południka, badania geologiczne, 
zoologiczne i botaniczne. Nadto Nor- 
denskjold odkrył w 1868 r. wał pod­
morski, łączący Spitzberg z Europą, 
stw ierdził więc, że archipelag stanowi 
dalszy ciąg Skandynawii i pod wzglę­
dem geograficznym należy do Europy.

Z licznych prób kolonizacyjnych 
zaznaczyć należy trzy  pow ażniejsze:

Pierw si zaczęli osiedlać się rybacy 
holenderscy, napływający licznemi gro­
madami na wyspy Spitzberg przy koń­
cu XVII. i na  początku XVIII. stule­
cia. Rybacy ci zajmowali się głównie 
połowem wieloryhów i wydobywaniem 
tłuszczu (tranu) rybiego. Założyli na­
wet kolonię stałą, zwaną Smerenber- 
giem ; kolonia ta  miała kilka tysięcy 
stałych mieszkańców, a letnią porą 
w zrastała do kilkunastu tysięcy. Ale 
rabunkowe gospodarstwo zaznaczyło 
tu  swoje skutki po raz pierwszy : gdy 
zabrakło wielorybów, holendrzy porzu­
cili Spitzberg i kolonia opustoszała.

Znacznie później od Holendrów z a ­
częli osiedlać się na Szpitzbergu Ro­
syanie. Mniej liczni od Holendrów, nie 
zadowalniali się jednak  rybołówstwem, 
nie pozostawali na wybrzeżach, lecz 
zapuszczali się w głąb skalistej k rai­
ny, polując na renifery, niedźwiedzi 
i lisy północne. Zwierzyny tej by­
ła obfitość w ielka, to też długo trw a­
ły łowy, przyciągając coraz to nowych 
myśliwców. Wreszcie skończyło się na 
wyczerpaniu. Gospodarstwo rabunko­
we po raz drugi dało się kolonistom 
we znaki. Rosyanie opuścili Spitz­
berg  w czwartym  dziesiątku b. s tu ­
lecia.

Trzecią kolonią, mającą najwięcej 
szans powodzenia, była szwedzka, za 
łożona po wyprawie Nanckhofa i W i-

landera w 1870 roku. Na największej 
z wysp powstała kopalnia fosfory­
tów, założona przez mnogich koloni­
stów szwedzkich i rozw ijała się wcale 
dobrze.

Wówczas to Szwecya, na prośbę 
kolonistów poddanych swoich, zrobiła 
pierwszy krok do zajęcia Spitzberga 
na własność swoją, lecz natrafiła na 
opór ze strony Rosyi. Na mocy ukła­
du bowiem pomiędzy obu państwami, 
Szwecya ustąpiła z wysp — ale Rosya 
ich nie zajęła. I  tak stoją rzeczy do 
dziś dnia.

Nie ulega kwestyi, że w miarę dal­
szych, pozytywnych odkryć, zmieni się 
z czasem dzisiejsze stanowisko S p itz­
berga w ustroju międzynarodowym. 
Łatwo więc pojąć, że nowe wyprawy 
do zapomnianego archipelagu muszą 
interesować równie świat naukowy jak 
polityczny. Ł . K.

R O Z M A I T O Ś C I .
Porządki u fryzyerów I golarzy.

W jednem ze specyalnych czasopim niemie­
ckich dr. Blaschko w artykule pt. „Hygiena 
razur" wylicza cały szereg chorób skóry i 
włosów, który częściej lub rzadziej nabywa­
ne są w izbach fryzyerskich. Przemesieaie 
przez razury przymiotu dr. Blaschko uważa 
za stwierdzane, cholery za możliwe, gruźlicy 
za wątpliwe. Zarażenie 'w razurze bywa 
bądź bezpośrednie, kiedy sam fryzyer jest 
chory, lub pośrednie przez ręce i przyrządy 
(ręczniki, noże, pędzle, gąbki, puszki do pu­
dru, grzebienie, szczotki) z klienta na klien­
ta. Aby zapobiedz złemu, lekarze zalecali 
już przed kilku laty: 1) odkażanie pędzli
przed każdem użyciem wodą wrzącą lub wy­
skokiem bezwodnym, 2) świeżą bieliznę, 3) 
własne pędzle i 4) własne puszki klientów. 
Obecnie dr. Blaschko żąda najprzód wydania 
w tym duchu rozporządzeń administracyjnych 
i ustanowienia specyalnych rewizorów dla 
razur, nauczania fryzyerów w tej kwestyi i 
wreszcie dla zapobieżenia zarażeniu bezpo­
średniemu zmuszaniu fryzyerów do leczenia 
się w szpitalach w przypadkach chorób za­
raźliwych. Wypadki chorób, nabywanych 
przy goleniu, są bardzo częste. Panowie go­
larze, jakkolwiek z procederu swego duże 
zyski ciągną, lekceważą zupełnie hygienę ra­
zur. Nietylk* nie odkażają oni brzytew wrzą­
cą wodą, lecz i pędzli nie myją i ręczników 
używają kilkakrotnie, przenosząc je z klien­
ta na klienta. Rady lekarzy niemieckich go­
dne są uwzględnienia przez urzędy zdrowia, 
oraz samych pp. właścicieli zakładów fry­
zyerskich.

Nadesłane.
iZk lę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Aby każdemu dać tan i i w miły 
sposób sposobność przekonania się o- 
sobiście o dobroczynnych skutkach 
Odulu na zęby i na naskórek jam y u- 
stnej, postanowiła podpisana fabryka 
każdemu, kto nadeśle 70 centów w 
markach pocztowych przysłać pół bu­
telki (oryginalny flakon ze strzykawką) 
wprost franko.

Fabryka Odoln Bodenbaclt 
(Bfihmen).

Ze śwM uflawnictw.
Karol Matyas: Z p o d  S a n d o ­

m i e r z a ,  kilka podań ludowych. Zna­
ny na polu naszej etnografii zaszozy- 
tnie już  autor przynosi nam w tej no­
wej Broszurze sporą wiązankę podań 
i wiadomości o mieszkańcach sando­
m ierskiej ziemi. Pole to obfite do h i­
storycznych legend, bo przesiąknięte 
krw ią polską, tatarską, turecką i szwe­
dzką, dola ludu też niewesoła nadaje 
się do tego rodzaju fantastycznych o- 
powieści, jak ich  setki ludek nasz z 
ust do ust sobie podając, przekazuje 
późnym pokoleniom. Dlatego też wie­
le takich podań zebrał autor w tej 
broszurze. Tło ich najrozm aitsze, po- 
ezyi tu  nie wiele, fantazyi ludowej 
sporo, ale lud sam nie wie, do jakiej 
epoki czy osób odnieść należy osno- 

» wę opowiadania. Jest w nich mowa:
o smoku i skarbach i o wojskach pol­
skich zaklętych i ukrytych w sando­
mierskich górach.

Ile w nich historycznej prawdy się 
mieści, osądzić trudno — bo nawet 
pierw otnych dziejów założenia m iasta 
legendy nie opowiadają dokładnie. Są 
one jednak  barwne, szczerzó polskie, 
pełne patryotyzm u i ciepła. Przytacza 
autor naw et na końcu utw ór poety­
czny włościanina dzisiejszych czasów 
Tomasza Wolskiego, który dobrze 
Świadczy o uczuoiach naszego ludu.

Za takie skrzętne zbieranie odrę­
bnych szczegółów naszej ziemi i jej 
mieszkańców p. Matyasowi należy się 
szczere uznanie. Studya podobne pro­
wadzone z taką pilnością i system a­
tycznie, rzucą wiele światła na pozna­
nie obyczajów i różnych zabytków na­
szego ludu, którym i dawniej niestety 
za mało zajm ywaliśm y się — a prze­
cież on zawsze stanowił podstawę spo­
łeczeństwa.

Ks. W incenty W ąsikiew icz: Czy-  
t a n k i  n i e d z i e l n e  dla ludu. Kiedy 
mowa o ludzie naszym, niepodobna bo­
daj kilku słowy nie wspomnieć o tej 
prześlicznej publikacyi wznawiającej 
piękne tradycye apostolskiej pracy sło­
wem i piórem O. Antoniewicza. Ks. 
Wąsikiewicz, nie dawno zmarły, był 
przed 50 laty  jednym  z tych, którzy 
pierwsi umieli przemówić do ludu ich 
mową i zwrotami — ale tą mową szla­
chetną, czystą, która i uczy i porywa 
i zapala. Owoce swych prac złożył ks. 
Wąsikiewicz w tych czytaniach. Są 
one przedewszystkiem  baydzo p rak ty ­
czne, popularne a tern jasne, że im 
towarzyszą przykłady liczne i trafnie 
dobrane przygody z codziennego ży­
cia wieśniaków.

Zna autor wybornie lud, jego po­
trzeby, słabości i wady, umie prze­
mawiać do przekonania, co krok czu­
jem y, że gorżkie prawdy płyną ze 
serca, pragnącego szczerze dobra tego 
ludu.

Dlatego to polecamy czytelnikom 
gorąco to nowe wydanie tak  zasłużo­
nej już  książki. Ile możemy, rozsze­
rzajm y ją  między ludem, będzie im

ona zdrowem światłem, przekonyw ują­
cą nauką, wyda błogie owoce, którym i 
my sami cieszyć się będziemy. Speł­
nim y iście ob}Twatelski uczynek wohee 
tego ludku naszego, jeżeli taką pu- 
blikacyę wprowadzimy do jego za­
grody.

N o w e l e  konkursu literackiego 
(jgasu. Dobry to zwyczaj wprowadziła 
od pewnego szeregu lat redakeya C:a- 
su, że  ogłasza nagrody dość znaczne 
za wypracowanie czy to nowel czy in ­
nych utworów na dany lub dowolnie 
obrany temat.

Pokazało się, że do konkursu staje  
kilkadziesiąt nazwisk pisarzy często 
jeszcze nieznanych, a którym  przecież 
nie brakuje ani talentu ani oryginal­
ności pomysłu. Już to samo, że się od­
kryło światu nowe nazw iska a litera­
turze przysporzyło niejedną dobrą siłę, 
było sowitą zapłatą. Nadto owocem ta ­
kiej premii konkursowej było zawsze 
parę lepszych nowelek, pełnych świe­
żości, pomysłów niezwykłych.

Obecnie mamy przed sobą kilka ta ­
kich właśnie publikacyj, wynik naj­
świeższego konkursu literackiego, jak i 
był Czas niedawno ogłosił. Pierwszą 
nagrodą uwieńczono: Kaz. Tetm ajera 
szkic pod tytułem  „Ksiądz P io tr“. Au­
tor, ja k  wiadomo, należy do najw y­
bitniejszych z poetów ostatniej doby 
— nic zatem dziwnego, że obrazek je ­
go wypadł pięknie i oryginalnie. „Ks. 
P iotr44 jes t to sobie podeszły wiekiem 
proboszcz wiejski, nad grobem ju ż  sto­
jący, ale poeta tyle z jego serca i d u ­
szy wysnuł uczuć i wspomnień ideal­
nych, takie rzadkie okazał zrozum ie­

nie przyrody, tyle w formę wlał ży ­
cia, tyle posiadał jędrnego, * obrazowe­
go stylu, iż rzecz pozornie błaha, po­
czynająca się dyalogiem prostym  i ru ­
basznym nieco — wyrosła stopniowo 
pod potęgą m istrza na małe a rcy ­
dzieło.

Trzecią nagrodą uwieńczono „Bi 
b 1 i o m a n a“ nowelę p. K. M. Gór­
skiego. Autor przedstaw ił nam tu  we­
terana z powstania i emigracyi, który 
szuka, czy wśród poetów Stanisława 
Augusta nie znajdzie choćby jednego, 
bolejącego szczerze nad dolą i Upad­
kiem Ojczyzny. „Chwalić Katarzynę to 
umieli, albo wzdychać... trzeba było 
tak  krzyknąć do narodu, aby się obu­
dził... trzeba było podnieść taki płacz, 
żeby się ziemia zatrzęsła i Europa że­
by słyszała... A oni nic. I  to m ają być 
poeci ?“

Ten staruszek z takiem  sympaty- 
cznem uczuciem, ze zdrowymi poglą­
dami na świat i przeszłość je s t w isto­
cie miłą postacią. Czy takiego poety 
nie mamy w sm utnej naszej przeszło­
ści? Dębicki wskazał w swych naj­
świeższych odczytach na Woronicza, 
jako na poetę tej m iary, spełniającego 
misyę proroka wśród narodu upokorzo­
nego i Ojczyzny zhańbionej — autor 
wszakże każe bohaterowi i jego  spad­
kobiercom poszukiwać go dalej.

Jest w tej całości nietyle może ta ­
lentu powieściopisarskiego ile raczej 
miłości gorącej dla Ojczyzny, k tóra 
z każdego szczegółu przemawia do du­
szy czytelnika i nowelę ja k  najlepiej 
zaleca.

Jako nienagrodzoną ale wyróżnię

nia godną na pierwszem miejscu u- 
znano nowelę Tomasza Czaszki p. t. 
» D o ra “. Jest to delikatnie przepro­
wadzone studyum  psychologiczne ro­
dzącej się miłości w sercu młodej 
dziewczyny i uczuć młodej m ężatki. 
Rysunek świadczy o wielkim darze 
obserwacyi, mieści w sobie dużo pra­
wdy i zdrowych nauk. Poglądy są 
przedewszystkiem  jasue  i nie rażą m a­
nierą postępową ale tern um iejętnem  
zrozumieniem życia.

Autor, ktokolw iek on jest, posiada 
wiele talentu, i chociaż w tej nowelce 
czuć brak ru tyny, wyrobienia, ma ona 
przecież wartość swoją i świadczy ko­
rzystnie o je j  twórcy, k tóry  wielką 
znajomością życia i serca, wielką ła­
twością odtwarzania i przedstaw iania 
najróżnorodniejszych uczuć zaimpono­
wać może i znanym  już  nowelistom.

Polecono też do druk u drobną rzecz 
Jerzego Żuławskiego pod ty t . : „ P a x “. 
Je s t w tej nowelce czy strofie myśl 
piękna, ale może nie dość rozw inięta 
i nie wykończona. A rtysta kończąoy 
gorżkie zawody za klasztorną furtą, 
gdzie znajduje ukojenie i szczęście, 
to tem at i wdzięczny i pewno trudny 
do przeprowadzenia. Pod piórem ta ­
kiego Kraszewskiego powstał na tem 
tle „Sfinks14. Mimowoli się nam sceny 
z tego Sfinksa przypom inały, gdyśmy 
dobiegali do końca utworu p. Żuław­
skiego. Autor ma wiele szlachetnych 
uczuć i zdolności, w tym  wypadku 
okazał tego dowody pewne — później 
może i ru tyna  i wprawa się znajdzie.

Dla tych w łaśnie dobrych chęci i

tendencyi warto o tym  utw orze wspom­
nieć.

Teresa ż Potookieh W odzicka: Eli­
za Radziwiłłówna i W ilhelm I. W Niem­
czech od dłuższego czasu pojawiały 
się o tym  stosunku przyszłego cesarza 
do młodej Elizy różne elukubracye, 
mniej lub więcej naukowo i źródłowo 
opowiadające te dzieje. Autorka do 
znanych już szczegółów przydała wie­
le nowych, zaczerpniętych przeważnie 
z opowiadania osób, które Elizę z lat 
jeszcze młodzieńczych znały. Tą dro­
gą urosła bardzo zajm ująca książeczka, 
przenosząca nas w szczęśliwsze czasy, 
kiedy to jeszcze w Poznaniu nam ie­
stn ika urząd spełniał ks. Antoni Ra­
dziwiłł, ojciec Elizy.

Całość robi miłe wrażenie tą  zwła­
szcza sympatyą dla losów nieszczęśli­
wej bohaterki i całej rodziny. Epizo­
dy niektóre moźnaby może wyzyskać 
co prawda więcej dram atycznie — au­
torka jed n ak  nie pisała powieści ale 
historyę. Jest mimo to i w tej nagiej 
historycznej prawdzie dużo tragicznej 
siły, która i w zrusza i podnosi i po­
budza do zastanow ienia się. Sądzimy, 
że każdy odczyta tych kart k ilka rze­
wnych z takiem  właśnie uczuciem 
szlachetnem i podniosłem, a tem sa­
mem z wielkiem dla siebie pożytkiem.

B.
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Pierwsze bmiii święte
Pamiątkowe

obrazki i książeczki, 
różańce i medaliki

od najzwyklejszych  do najwykwin  
tniejszych we wielkim wy korze po 

najtańszych cenach poleca

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Fra wlad. u u o m
w Krakowie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et- od wyrazu.

K ra w a u y
P a te n t  o s t a tn i ! ! !

z fabryk krajo­
w ych i  angiel 

sk ic h , co tygodnia św ieże przesyłk i, 
otrzymuje i poieca

S T A N I S Ł A W  (4 4 B R I E L
we Lwowie, plac Halicki L 3.

KU C IlK N K l naftowe niedymiące (pod 
'waran cyą) po złr. 180, ą-7'>, 3-—, 

3*7ń i wyi ej. Maszynki do robienia masła 
po złr. 4 50, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

D r e lis z k i lib e p jjn e ,
materye na letnie ubrania męskie do pra­
nia i  w ełniane. poleca Magazyn J. Drexle- 
ra  I Synów, Lwów plac Kapitulny 1. 2

0GROD HANDLOW Y W LU BYCZY
(poczta) oferuje rośliny kwistów, róże, 

rozsadki szparagów i inne. Drzewa owo­
cowe i krzewy taniej niż gdziekolwiek.
a .  i te tzparagi na maj. Proszę żądać cen
ni_ów. 383

I  PARASOLE angielskie Para­
gon od zł. 1‘50. 

L a s k i  najmodniejsze od 50 ct. 
S z e lk i  ‘ranenskie od i zł. polecają
G Ó R S K I  i  S Z Y D Ł O W S K I

Lwór~ pla Marv»cki łrógHetmańsk.)

S p ieszc ie  do C ilt tc fa !
Jako najlepsze i najtańsze źródło nabycia samoistnie i tylko 

z najlepszego materyału spotządzone

O B U W I E

poleca
od wielu lat zaszczytnie znany skład obuwia

J t K .  t l C
C **■ m  ,

I., Teinfaltstrasse 1. — I., Banernmarbt 8.
Zamówienia z p row in cji  załatwiam najspieszniej. Cenniki gratis.

7766

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem honorowym e. k. M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
„ P B  Z Ą D K A

■ w  K r <  ś n i ©
polec S?ar. F. T. Pul li*yntci <7}pto

In i i , >-Ib> 10 '/ < o1>n i i » tl.: ne

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgmhszjch do najcieńszjch web 

1  B I S L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

W Y P R A W Y  S L U B A E .
Za m ówienia nadsyłać prosimy wprost do Kr sna (poc.ta trio  

graf i stao.ya k lejowa w miejscu).
Próbki i cenniki nu iądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą.

Moina nabywać orzez każdą księuarnię
wy“iłą  w 32 nakładzie broszurę ad-y 

Di med. Mullera

0 'ic M ie n iu  sjsteM  w w m o
W olna wysyłka po 60 et. w markach 

pocztowych. 75G3
Ctart Bober, Braunoohwelg,

Fabryka psadzak Baiersderf & Biacb

P ra g -sk a 7413

r r

* a p t e k i

B. PRAGNERA w  PRADZE
jest naje 'arezym, od najdawniejszych 
lat w Prad/e używanym środkiem 
domowym, ki<>ry rany utrzymuje w 
czystości i ochrania zapalenia i bo­

leści uśmierza i działa eh ł dząeo. 
W dozach po 25 i 35 ct- poe tą  o 6 
ct. więcej. W ysyłka po' zt codziennie.

Wszystkie części o- 
jm T y - paków >nia zaopa- 

trzone są urzędownie 
dozwoloną marką ochronną. 

.GŁÓWNY, SKŁAD:
A p t e k a  l i  F r a g n e r a

„pod C zarnym  Orlem“
Praga, Kleinseite, róg Sporaergasse 203

we W iećuiu
Fabryka: Kalser-Ebersdorf.

Miejskie biuro: Wiedeń I. Kolowratring

8tały zapas dębowych desek i parkietów 
50.000 kwadratowych metro w.

Możność wyrobienia 1000 m2 dziennie.
Obfity skład

krajowych i zagranicznych f o r n i r ó w  i l i s t e w
wszelkiego rodzaju. 77 3

S26

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

L r. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

Proszek (o  m m i u  ust, 
gardła i zębów.

Główny sk ład :
Apteka P. Mikolascha, Lwów.

Cena za słoik ze sposobem używania 
76 ot. 6736

Faktyczne.
Uznanem jest ogól­

nie , iż teraźaiejszy 
świat damski zawdzię­
cza codziennemu uży 
waniu Pasty Pompa- 
donr ową p r fślwzuą i 
arystokratycznie mato­
wą cerę, która jest zna­
mieniem prawdziwej, 
piękności. Zawsze czy 
sta nigdy n.e p' pęka 

ręi-e wolne od zmar 
szczek, pęcherzyków, znaków odm/oźenla 
I opalenizny otrzyma s ę przez sUłe uży­
wanie prawdziwej Pasty Pompadoir, Pu 
dru Pompadoir i Mydła Rix. — Te bygi_- 
niczne kosmetyki są często polecane przez 
lekarzy 7776

Dla . ubezpieczenia przed naśladownic­
twem należy się upewnić czy każdy flakon 
posiada r*. czywiście podpis: Dr, Rix, Wien 
. P ra terstrasse  16, Rii-Hof.■i*. ’

na skora, twarz

K U O H N  B
przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem.

■gy ‘ , ,  każdego systemu, dowoln i wielkości. Kinn-
■ l a .u C J B 2 U .4 w i  S  KjZw 3L«i» pletne hindamenU kuch. (io każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

K A F L E  DO WYKŁADANI A ŚCIAN
z emaliowanego żelaza rozmąitoj wielkości, można 

je samemu układać bez fachowych wiadomości.

B . .  e s i i U B ł i
c. k. nadworny maszynista

Wiedeń, Vll., Kaiserstrasso 71.
[•Najznakomitsze P lo o o  do  p a J - n l a  z lanego 
ż e la z a  z pokrywą z żelaznej blachy i patento- 
Lp.. wan> m szamotowaniem.

Azory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

3 . S * O k A U I . V I ^ r S J k
p lac  B ern ard y ń sk i 14.

W ie s b e rg a  n o w e  k n |  l e t j .  I.tom.
S r .  1. Ich  la n n  d s nur bedauern. — N r. 2. Lustige 0 ’schichten aus Vene- 
dig in  W ien  — N r. 3. Kommisch und tragisch  — N r  ■» B itt , habn’s die 
Oute — N r. 5. E s  ist ein Stern gefd lhn  — N  6. I n  der Liebt f fa l l t  wns 
jede Sprachl — N r. 7. W eil das a Weanerg'muth niemals genirt. — N r. S 
Dos is m ir schon lang aber schon lang not passirt. — N r. U. Unscreins d a r f  

das nicht. — - N r. 10 H abt A eh tI  Rechts g’schautl
Pojedynczo 60 ot., skompletowany tom 2 zł. 10 ct. netto.

Popularne Wiedeńskie Kuplety!
Der Dagobert." — „Ycrschłedcne Briefe.“ — „Da nutzt 

bitten und ka’ bctteln." „Jctzt koinfs nur dranf «n, 
ob cr’s aushalten kann.u 

Do śpiewu z akompaniamentem fortepianu po 75 ot.

n
ka

7l23

ien, i. E . Hof bauer

Zakład wodoleczniczy ks. Kneippa

St. KalŁarinenbafi w Pocalefc (Czechy).
Lekarz kiernjąoy Dr. L. Winternitz.

Zdrowa okolica w pośrodku lasów sosnowych. Ceny umiarkowane. Wiadomości udziela 
7828 Zarsąd kąpielowy.

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 7527

NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE Ą 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I . K o Io w ra tr ln g J Ł _
IV . W eyrlngergasse

OodsleutiK ekspedyoya ai Wiednia, 
Znformaoye beaptatute.

Madame Rosa SchaJfer^s
7581P o n d re  r a v is s a n te

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k. uprzyw ilejow any, zbadany 1 polecony do pielęgnow ania skóry przez 
pierw sze znakom itości w św ieele  medycznym . Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego  mdrn je s t iż  po nmyein w cale nie znika z tw arzy, lecz nadaje jej m le­
czną b ia łość. Karton z załączonym  sposobci n i;.eia  z łr . 2'50. Główay skład: 

R osa Schaffer, W ien , Graben 14.

\
1

7490 Herbabnego aromatyczna

E sen cja  p m c iw -g o ść c o w a
Od w ieln lat uznana i doświadczona jako niezrównany środel we wszyst­

kich stanach chorobowych (niezapalnych) powsta­
łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, sta­
wów i muskułów. albo przy zmianie i wilgotnem 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z łr .,  pocztą za 1— 3 flaszek 20 et. 

więcej za opakowanie.
8 # * “  Prawdziwy ty lko  wtedy, jeśli jest opa 

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny sk ład  w ysyłkow y dla prow incji:

W iedeń, Apteka „zur BarmherzigkeiC*
YII./l, Kaiserstrasse 74 i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czeraiowcach 
i na prowincyi.

IbTaj le p s z a , m a r k a
Continental-

Puenmatic
A n s t ry a c k o -  am e ry k a ń sk ie  T o w a rz y s tw o  a k c y jn e

Sporządzamy przytem  następujące wyroby gum ow a  

w szelk ie techn iczne, chirurgiczne i sportowe przy- 
bory, kalosze, szory. płaszcze, balony, ceraty do

łóiefc, przyrządy do golenia i sprzączki. ^

Najsławniejsza ze wszystkich wói

Zawiera- 
jaca arsen i żelazo

S R E B R E M *  BOŚNil

zawierający (i arsen i żelazo.

Wyłączna wysyłka 

na całą zimę
przez

H E N R Y K A  M A T T O N IE 0 O
Tuchlauben 14 — 16 W I E N  Maximilianstrasse 5 W IE N  Wildpretmarkt 5. 

K arlsbad , Franzensbad. — M attońł i W ille , B udapeszt,

Największa now ość!

Nr. 21
Wycug w r i 

z cennika: t.
Nr. 2

100.000 zztuk rozsp>zodanyeh w najkrótszym cza­
s ie , jest przekonyw jjucym dowodem doskonałości 
mojej świeżo wprowadzonej w handel oryginalnej 
amerykańskiej kauczukowej d ru k a r n i o z o lo n k o -  
w e j  względnie patentowanego przyrządu do zesta­

wiania bez śrub ze sztaroą układową. 
Ostrzegamy przed naśladownictwem i prosimy jdać 
wzorów i cenników, które przesyła gratis i franco 

Fabryka kauczukowych stempli i czcionek
M. Hammer, Wion, Praterstrasse 13 (liotM ).

78 czcionek . złr. 1’20 | Nr, 3 z 220 czcionek . złr. 3"—
121 . „ 2 - -  

„1 8 1  „ • n 2-60
Poduszeczki do farby we wszelkich kolorach 

cm. 40 oł., 11X 1 elr 8® et,,

Nr. 4 B 310 „ . „ 3 75
I Nr. 5 „ 3-7 „ . „ 4-50
: PX 4 cm. wielk. 30 ct., 9 1/,X "‘ 
16X8 om. yO et.

W ysyłka za pobraniem pocztowem. Rozprzedający poszukiwani, " l ą g

NijlGDSSS SZIIIlttl M i i i s !
Kti chce n ieć  bardzo czarne obuwie, świecące 

i trwałe, niechaj kupnie

F E K N O L E N D r a
C ZE H M D LO  m  OBUW IA

e. k. uprzyw. fabryka 
założona w rokn (832 we Wiedniu.

6334

S k ła d  g łó w n y : Wien, Ł, Schulerstrasse 21. 
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Z powodu wielu bezwartościowych nasladowuictw 

należy bacznie uważać na moje n: iwnko
[ f f e m o l e m Ó L t .

r F a b r y k a  sz tu c z n y c h  n aw o z ó w

SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULJANA WANGA
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 5

poleca na sezon wiosenny po nader zniżonych cenach 7678

Superfosfaty, Saletrę chilijską i Siarczan potasowy.
Nowość: § u p erfo sfh ty  pod  k a rto fle  i  ch m ie l.

Cennik nowy już wyszedł, który na każde wezwanie wysyła się odwrotnie. Wysyłka uskn-
teoznia się tylko w workaoh plombowanyoh. I

fetl

(OOCXXXXXX>OOCXXXXXXXXXXXXX7) 
P Z n ł j Y i  t J IK A Ł I f .  8

0123 lat istniejący przy ul. Halicliei 1.17 7318 DC J

Magazyn zegarmistrzowsko-jiilersld
połąozony z dwoma pracowniami

| Juliana Dąbrowskiego
zostaje przeniesiony z dniem I. maja 1896

.Biuro techniczne 7800
dla

KIDOWY IEGIELN
Inżyniera Hermana Seiferta

Bochum w Westfalii.
Kosztorysy, Rysunki I plany budynków, Kierownictwa budowy, Urządzenie pie­
ców ple 'cieniowych do wypalania cegły I tafelek ozdobnych — Urządzanie 
Wapienników — Fabryk cementu — Wielkich i małych pleców do wypalanie 

dachówek zwykłych i falcowanych.
Piece dla wypalania sendrówki, sztucznego kamieniu, terrnkoty itp.

Do I. czerwca i od I. września mieszkania tańsze o 25%.
U a s d i r o w i s l ł o

KRAPINA-TOPLITZ
W  J f c f c w r o s w  7859

odległe o godzinę drogi od slaeyi kolei -Z sibok-K rapina-T Spiitz14- otwarte oa 1. 
kwietnia do końca października Niesłychanie silne iik ru to te rm y  uuchodzące do 30 
i 35° R. ciepłoty. Iiardzo skuteczne w g o ść c u , reu inatyzinach  ł tychże' n a s tę p - 
s tw a e li ,  w i s c h ia s ,  n e w ra ig ia e h , chorobach  skórnych  i przeciw ko w sze - 
k im  r a n o m , w chorobie B rig tha, sk rzy  o len iach  i bezw ładności. Wielki basen 
w spólny, s e p a ra tk i , wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
piele  p aro w e, m asaż, e lek try zacy a , szwedzka g im nastyka . Pomieszkania z koni- 
fo r tc i dobre i tanie. Wyborna r e “1aurac a . N iskie ceny. S ta ła  m nzyka k ąp ie ­
low a dosta rczo n a  z k ap e li w ojskow ej e. 1 k . p u łk u  piecb a rcy k s . L eopolda 
N r. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy • iędzy 
Z abo1 1 P o ltsc liach . Lekarz zdrojowy: D r. P an i von O rcskovic. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: D yrekcynj kąpielow a.

d o  s k - ł a d u

p r z y  u l i c y  T c ^ t r a l u c j  1 ,7
vis a  v is g łów nej bramy w chodowej kościo ła A rcliikatedralnego. V

!x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x 9

Liebe’go cukierki z  extraktu słodowego
od lat 30 znane i nieprześoignione jako najskuteczniejszy środek odprowadza­
jący flegmę I przeciw kaszlowi. Przy ostrem powietrzu najlepsza ochrona prze­
ciw przeziębieniu. — Paczki po 10 i 15 et. w aptekach. Do nabycia w całych 
i pół-flaszkach we Lwowie w aptekach pp.: P. MikolaBcha, H . Blumenfeldn 1. 
P iepesa , A. R appaporta, Z. R kera , K. iklepińskiego, J. Wewiórskiego, St.

Lachowicza, L. Haya i Antoniego Ehrbara. 7728

J .  P a u l  Ł ie b e  iu  T e ts c h e u  aE.

I
I

B r a c i a
Opawa, Szląsk austr. — dawniej Alfred Rassl

Skład nasion rolniczych i leśnych
p o X e o a 7534

wyborne nasiona ze zbiorów 1895 roku
pod pwarancyą prawdziwe, czy ste , o najwyższej sile kiełkowania.

Firma kontrolująca, austr, slacya kontrolującą dla uprawy nasion w Opawie i e. k. 
stacya kontrolująca nasiona w Wiedniu.

C e n n i k i  ,  o f e r t y ,  w z o r y  g r a t i s  i  f r a n c o .

F 15SZ5ćac5e5Z5252525Z5Z525i5Z525E5c5Z5 KSH5ISH5B Sa5ESHS2SHSHJ
a

Białe i piękne ręce!
Najbardziej c?Hrwone i o- 
pierzchnięte ręje w ybieleję  
i wydelikatnieją po kilka- 

kretneoi uatarciu

Słoik 80 ct.

niezrównane.
Usuwa piegi , opalenie sło-  
ueczue i żółto-bruoatne pla­
my z twarzy. Cena bO ct.

Irien ta lina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękDą i 
p rz y je m n ą  białość , odświe­
ża i koiiS*rwuje. Cena 1 zł.

D en to lin a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Oena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

M D Z ID U  SOSNOWEGO. I
Prócz miłego hśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- ni 

I niczue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, żo 1,1 
I jest powszechnie polecane przez pp. leKurzy do oddecnania cierpiącym a oho- 
[ roby piersioWb.
i Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

! Mydło z jgieł sosnowych ST "SffS

i & h  im m o m
j L W Ó W :  sklepy w ła°ne ulica  Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukien nice  1. 80, C Z E R N IO W C E : Rynek 2.

ójiarasEsażgresasHsasaseaŁsas; -as"asasasasHSHszsasasasEsI
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Com m andit«G eseirschaft fur eiektrische Aniagen

i  y .  W IE N
f' IX, P e r e g r i n g a s s c  No. 1.

B E L E U C H T U N O
KRAFTUBERTRAGUNG.

General-Reprasentanz der: 
f ALLGEMEINE ULEKTRICITATS-GESE1 LSCHAFT, BERLIN.

Agentur fur Galizien u. Bukowina: Lemberg, Hausmann Passage 7, bei Herm Adolf W. Scbleyen.

100 do 300 złr. miesięcznie
mostą zarobić osoby każdego Btann , w 
każdej miejscowości bez wkładki ka­
pitału i ry zy k a , przez sprzedaż pra­
wnie dozwoionyeh losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod : Leichter 
Yerdienst, Rudolf Mosse, Wien. 7743

Kauczukowe stemple,
Numeratory,

Stemple z d a tą , Pieczątki,
Własnoręczno podpisy, Szablony

ICNACYHECHT
Wiedeń, Praterstrasse 25.

n r o w w o ś ś ó t  7726 
L ite r y  ł c y fr y  do układania poszcze­
gólnych słów, a nawet całych zdań z naj­
nowszym przyrządem do drukowania.

Cena całego nrząi:e"ia tatiel drutami:
o 120 literach zł. 2— o 176 literach cl. 2-60 
o 220 „ „ 3‘— o 310 ,  „ 3- 6O 387 „ 4-60 0 574 „ , 7 —
T rw ałe podnszeezki t  rarhą ezarn  
ezerw oną, niebieska 1 zielona  po ei. 

40, CO i 90 et.
I G N A C Y  H E O H T
fabryka metalowych i kancznkowyeh stem pli

Wiedeń, Praterstrasse 25.


